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GENTRUM LOROWIA DZIEGKA 


DĄBRÓWKA WISŁOCKA prowadzili - tak jaki inne druży oraz na budowe warszaw 
(HSI). Harcerze i zuchy ze ny w calej Polsce - zbiórkę zlo skie go ośrodka szkoleniowo 
Szczepu im. A. Mic kiewicza mu, makulatury, butelek wypoczynkowego, klóry pow 
przy Szkole Podstawowej i szmat. Uzyskane pieniądze stanie pod Tarnowem 
w Dąbrówce Wisłockiej prze- przekazali na konto „Operacji mk 


HARCERSKIE RODZINY 
u ministra Oświaty i Wychowania 


WARSZAWA (HSI). W dniu 7 
marca br., w przeddzień Międzyna 
rodowego Dnia Kobiet, minister 
Oświaty i Wychowania, Jerzy Ki 
berski spotkał się zgronem 40 nau 
czycielek z całej Polski czynnie 
działających w ZHP oraz będących 
matkami harcerzy-instruktorów 
ZHP. Zostały one odznaczone Me 
dalami Komisji Edukacji Narodo 
wej lub otrzymały Nagrody Minis 
tra Oświaty i Wychowania. Na 
spotkaniu obecne było i młodsze 
pokolenie harcerskich rodzin 


Do serdecznych życzeń dla na 
grodzonych przyłącza się i redak 
cja „Świata Młodych”! 


Fot. J. Łopuszyński 


KĘDZIERZYN (HSl). Drużyna Ha 
TARZEM | ZEN oz: u 


RÓWNAĆ DO BOHATERA 


ska Polskiego, która działa na p 
GEN Ę osiedlu „Leśnym” w Kędzierzy- Waltera 
z 
nie-Koźlu urządziła niedawno _dyskus 


uroczystą zbiórkę przy komin- w 
ku. Poświęcona ona była pamię: 10Ś 
KOMI ci gen. Karola Świerczewskiego Janusz Siodłak 


TETU Narew pozostanie czysta i piękna! 
„FAIR arew pozo czy piękna! 


174 WARSZAWA (PAP). Narew i rozwój ż 
PLAY ma dotąd dość czyste wody. W pogodzić 2 


przyszłości zasilą one północną czymi i kr 
WARSZAWA (PAP). Zna- 


i wschodnią część aglomeracji war Toteż zmienic gula 
ny działacz ruchu olimpijskie- szawskiej. Duże zasoby żwiru spo- cji Narwi, tak 
go — Janusz Piewcewicz, wy- czywające w dolinie tej rzeki już tym pejz 
Fot. CAF brany został sekretarzem ge- dziś eksploatuje się na potrzeby bowiem 
neralnym komitetu międzyna- budownictwa. Wydobycie żwiru krajobrazu. (mat) 


rodowego „„Fair pla, 


z 
SCO. Komitet grupuje wy! 
nych działaczy międzynaro- 
dowego ruchu sportowego 


i wybór Polaka na stanowisko 


4 . 
sekretarza generalnego jest 
wyrazem uznania dla naszego 
kraju na forum międzynaro- 


dowym. 


— Wie pan ile teraz kosztuje prawdziwy kilt z dobrego samodziału? 60 ARA PARE wera La wiecznej mar M 
funtów! — powiedział Mr Michael Baird, gdy zatrzymaliśmy się przed witryną od 1965 ZEE roż sięz RSE a ARE ź i H AE BĘ biek Sg b 
sklepu z tradycyjnymi strojami szkockimi w Glasgow. — Kogo — dodał po stawę sportową. Przypom- da RAN k, WERE kn LYN RRANEA ae. At, 3 
chwili — dziś na to stać? Mój kilt ma 60 lat. Ojciec dostał go jako część mieć należy, że wśród laurea- | celny w Ćmielowie. Ten rych ośrodków garncarskich 
umundurowania, kiedy razem z pułkiem „Black Watch” wyruszał do Francji A sd słynny w kraju i za granicą za- _ m. in. Denkowa, Kąt Denkow 
w czasie pierwszej wojny światowej. Kilt jest do tej pory jak nowy, ani razu misia WADA kład liczy sobie 150 lat i należy _ skich iKoszyr. Odwieków czyn 
nie był prasowany. „Fair play” im. Pierre Cou- do najstarszych w Polsce. Znaj ne są w tych wsiach warsztaty 


Ciąg dalszy na str. 3 bertina, a Andrzej Bachleda — dują się tu m. in. unikalne dziś _ garncarskie wytwarzającecera 
dyplom honorowy. (rat) talerze wyprodukowane w XIX mikę użytkową i ozdobną. (mh) 


O tym warto wiedzieć: 


Jak 
zatrzymać 
maszerującą 
pustynię? 


Ogromna groźba zawisła nad naj- 
żyźniejszymi regionami Afryki, groź- 
ba zasypania przez pustynne piaski. 
Już od dawna było wiadomo, że Pus- 
tynia Libijska posuwa się w kierunku 
Delty Nilu, dopiero jednak seria 
zdjęć dokonywanych przez sztuczne 
satelity w ciągu kilku ostatnich lat, 
ujawniła to czego nie widać z ziemi: 
pustynne piaski maszerują z szybkoś- 
cią 15 km na rok! Taką właśnie inter- 
pretację zdjęć, opracował przebywa- 
jący w Stanach Zjednoczonych wy- 
bitny geolog Faruk Baz. Zdaniem 
uczonego, jeśli nie podejmie się kro- 
ków mających na celu zatrzymanie . 
marszu pustyni, za lat 20 Delta Nilu 
i ta część Sudanu, która dostarcza 
najwięcej żywności, zostaną zasypa- 
ne piaskiem. W szczególnie trudnej 
sytuacji znalazł się Egipt, który z naj- 
wyższym trudem już obecnie nadąża 
z produkcją żywności za ogromnym 
przyrostem naturalnym. Ale groźba 
zawisła również i nad innymi krajami 
położonymi na skraju Sahary. Do tej 
pory jedynie Algieria podjęła działa- 
nia powstrzymujące groźną wędrów- 
kę piasku. Trwa tam wielka kampania 
sadzenia 20 milionów drzew, które 
mają utworzyć pas ochronny dla ziem 
uprawnych. 

Problemem tym interesuje się 
ONZ poprzez swoje wyspecjalizowa- 
ne agencje jak np. FAO. To właśnie 
z inicjatywy ONZ dokonywano zdjęć 
fotograficznych ze sztucznych sateli- 
tów; było to wspólne, radziecko-ame- 
rykańskie przedsięwzięcie. W tej 
chwili przygotowuje się do rozpoczę- 
cia badań naziemnych Pustyni Libij- 
skiej, specjalna ekspedycja naukowa, 
pod kierownictwem wspomnianego 
już Faruka Baz. Trasa wyprawy ma 
prowadzić z Aleksandrii do oazy Si- 
wa, leżącej około 300 km w głębi 
pustyni od tego miasta. W czasie 
marszu ,,pod prąd” wędrującej pus- 
tyni będą dokonywane wiercenia i po- 
bierane próbki piasku. Uczeni zamie- 
rzają również skorzystać z istnieją- 
cych już „,sond”” umieszczonych 
przed przeszło 30 laty na pustyni. 
Tymi sondami są miny pozostawione 
tu w czasie działań bojowych II wojny 
światowej, przez wojska alianckie 
i hitlerowski Wehrmacht. Ponieważ 
mapy pól minowych zachowały się do 
dziś, można będzie przez porównanie 
głębokości ukrycia min w czasie woj- 
ny z tą na jakiej obecnie się znajdują, 
ustalić zmiany jakie zaszły w rzeźbie 
terenu. Pozwoli to na w miarę dokład- 
ne prześledzenie kierunków i potęgi 
ofensywy pustynnych piasków. Kon- 
kretne sposoby przeciwdziałania tej 
groźbie, zostaną omówione na mają- 
cej się w tym roku odbyć w Nairobi 
(Kenia) specjalnej konferencji. (jk) 


1977 © CZŁOWIEK © KRAJ e ŚWIAT © 1977 © CZŁOWIEK © KRAJ © ŚWIAT 


O tym jak w zastę- 
pach, drużynach 
i szczepach Katowic- 
kiej Chorągwi ZHP 
im. Budowniczych 
Polski Ludowej pro- 
wadzi się zajęcia słu- 
żące rozwijaniu kul- 
tury technicznej, roz- 
mawiamy dziś z jej 
komendantem, dru- 
hem hm PL Henry- 
kiem Górnym, dele- 
gatem na VI Zjazd 
ZHP: 


— Tradycją okręgu Śląsko- 
Zagłębiowskiego jest stosun- 
kowo wysoka kultura techni- 
czna. W środowisku wielko- 
przemysłowej klasy robotni- 
czej walory fachowości są bar- 
dzo cenione. Fachowość liczy 
się również w rodzinie śląskiej, 
w wielu można zaobserwować 
np. zjawisko dziedziczenia za- 
wodu przez kolejne pokolenia. 
To jedno ze źródeł, które upo- 
ważniły nas do zapisania grubą 
zgłoską w programie naszego 
działania spraw związanych 
z krzewieniem kultury techni- 
cznej. 

— Natrafiliście na tzw. sprzy- 
jający grunt? 

— Na pewno. Z jednej strony 
tradycje regionu, z drugiej — 
oczekiwania i samych harce- 
rzy, i ich rodziców. Ale potrze- 
by dyktuje nam przede wszyst- 
kim dżień dzisiejszy — rozwija- 
jący się przemysł wymaga 
przygotowywania dlań no- 
wych kadr. Harcerstwo ma du- 
żą szansę rozwinięcia 
u uczniów zainteresowania 
sprawami technicznymi, nau- 
czenia pewnych umiejętności 
technicznych. 

Od początku funkcjonowa- 
nia programu „Harcerskiej 
Służby Ziemi Śląskiej” — to na- 
zwa naszej odznaki chorąg- 
wianej, jednej z pierwszych 
w kraju — jednym z jego kierun- 
ków jest nauka i technika. Te- 
chnika pomyślana zresztą nie 
tylko jako jedynie wiedza prak- 
tyczna — np. wizyty w zakła- 
dach pracy, spotkania z ich pra- 
cownikami sprzyjają kształto- 
waniu się uczuć patriotycz- 
nych, rośnięciu dumy z osią- 
gnięć. 

Ten program tworzył się 
przez całe lata. Jeśli chodzi np. 
o zuchy, to kiedyś patrzyliśmy 
na tę sprawę jedynie pod ką- 
tem majsterki — jakieś maskot- 
ki, wycinanki... Kilka naszych 
hufców poszło już znacznie da- 
lej. Np. w Sosnowcu — prowa- 
dzona jest tam stanica techni- 


-czna, która produkuje sprzęt 


obozowy i do wyposażenia 
harcówek. Potrafiono znaleźć 
w niej również zadania dla zu- 
chów. Proste, ale połączone 
z umiejętnością posługiwania 
się określonymi narzędziami 
i technikami. Jest to również 
majsterka, ale i coś więcej. Np. 
gdy produkowane są stoliki, 
zuchy malują lakierem nogi czy 
polerują blaty — ogromna jest 
satysfakcja takiego ośmio- czy 
dziewięciolatka, gdy potem 
widzi, że stolik, przy którego 
powstaniu sam pracował, 
przydaje się w harcówce. 

Z tego samego hufca pocho- 
dzi również idea tzw. Fabryk 
Fajnych Rzeczy, czyli stanic te- 
chnicznych prowadzonych na 
'letnich obozach — harcerze ro- 
bią w nich elementy do wy- 
stroju obozu, zajmują się ko- 
rzenioplastyką itp. 

W innym naszym hufcu, 
w Zabrzu, działa Harcerski 
Ośrodek Techniczny, w którym 
istnieją sekcje specjalnościo- 
we: modelarstwo, szkutnic- 
two... Praca każdej z nich pod- 
sumowywana jest co pewien 
czas dużą imprezą o charakte- 
rze konkursowym — zawody 
modeli pływających, zawody 
latawcowe itp. Podobne 
ośrodki, choć różnie się nazy- 
wają, istnieją i w innych miej- 
scowościach. 


—A Stanica Techniczna 
w Harcerskim Ośrodku Chorąg- 
wianym w parku chorzow- 
skim? 


— Po pierwsze — wspiera 
kluby specjalnościowe szcze- 
pów, drużyn i zastępów. Cen- 
tralnie szkolimy np. funkcyj- 


nych MSŚR. W ośrodku jest naj- 
większe i najlepiej wyposażo- 
ne na terenie województwa 
miasteczko ruchu drogowego 
— każde dziecko, które tam się 
znajdzie, ma możliwość zro- 
bienia karty rowerowej. Silny 
jest ośrodek łącznościowy, 
który koordynuje działalność 
wszystkich stacji łącznościo- 
wychiklubów krótkofalarskich 
w całej chorągwi — jest ich 
w sumie 35. Są i inne specjal- 
ności. 

Po drugie — stanica produku- 
je sprzęt obozowy na potrzeby 
hufców. Asortyment tej produ- 
kcji ciągle jest wzbogacany 
o nowe projekty. W tej chwili 
np. ważnym zadaniem jest 
podniesienie standardu obo- 
zów — do produkcji weszły na- 
mioty higieniczne (umywal- 
nie), namioty-ambulatoria 
obozowe,  namioty-szpitale 
obozowe — z możliwością wy- 
dzielania pomieszczeń, two- 
rzenia izolatek. Mają one 
wdzięczne nazwy. Np. namiot- 
szpital nazywa się „Krzysia”, 
dedykowany jest bowiem 
druhnie Krystynie Karczew- 
skiej, dr nauk medycznych, hm 
PL, twórczyni i realizatorce idei 
obozów dla dzieci chorych na 
cukrzycę i astmę; namiot-am- 
bulatorium — „Maryla”... 

Przy produkcji pomaga mło- 
dzież, która później z tego 
sprzętu będzie korzystać. Spa- 
wać części metalowych oczy- 
wiście nie mogą, ale to, co 
można, wykonywane jest siła- 
mi młodzieży. Wszystkie nasze 
namioty są składane — to też 
świetna praktyka. Dorasta taki 
człowiek, dostaje mieszkanie 
i... kupuje sobie segment, któ- 
ry trzeba złożyć — kto ćwiczył 


Ciekawe harcerskie inicjatywy 


Wii Z TECHNII 


ZA PAN BRAT) 


2] 


na tych namiotach, ma pojęcie, 
jak to się robi! 

Dotychczas stanica zabez- 
pieczała wszystkie potrzeby 
zgłaszane przez hufce, teraz — 
popyt przewyższa już podaż, 
ale prawie w każdym hufcu 
harcerze również coś ze sprzę- 
tu obozowego produkują — 
półeczki, wieszaki, krzesełka... 


— Kiedy powstała idea pro- 
dukcji sprzętu obozowego 
własnymi siłami? 


— To bardzo stare dzieje! Ini- 
cjatorem tej działalności był 
druh Jan Dymarski, który kie- 
rował stanicą techniczną, gdy 
tylko powstał ośrodek w Cho- 
rzowie. Sam ze stanicy odszedł 
— był później komendantem 
Hufca Sosnowiec, teraz jest 
dyrektorem d/s socjalnych Hu- 
ty „Katowice” — ale produkcja 
rozwija się nadal. 


— Chorągiew Wasza była ini 
cjatorem zorganizowania 
Ogólnopolskiej Olimpiady 
Wiedzy Technicznej? 


— Prawdę mówiąc, nie my- 
śleliśmy o skali ogólnopolskiej, 
gdy trzy lata temu, w roku 
szkolnym 1973/74, zrodziła się 
przy współudziale Kuratorium 
Oświaty i Wychowania, pod 
patronatem Uniwersytetu Ślą- 
skiego idea Młodzieżowej 
Olimpiady Technicznej. Obję- 
liśmy nią wtedy 41 tys. 
uczniów liceów ogólnokształ- 
cących. 


— Ogólnokształcących? 


_ = Tak, oto właśnie chodziło, 
żeby tych „poetów” też trochę 


techniką zainteresować Była 
to olimpiada nie wiedzy o toch 
nice, ale umiejętności techni 
cznego myślenia, technicznej 
twórczości, wynalazczości 
Już w pierwszym etapie 
w skali szkoły — uczestnicy roz 
wiązywali tosty tak skonstruo 
wano, że nie wymagały me 
chanicznej odpowiedzi, lecz 
zastanowienia się, jak można 
by dany problem rozwiązać 
Nasz pomysł spodobał sią 
i w tej chwili już po raz trzaci 
rozgrywana jest Olimpiada 
Wiedzy Technicznej, ogólno 
polska. Trochą wygląda ona 
inaczej, bo w skali masowej 
skierowana jest na wiedzą 
a nie na myślenie, dopiero na 
etapach wyższych ci najlepsi 
mogą wykazać się tym, co po 
trafią, a nie tylko tym, czego sią 
dowiedzieli Może warto by 
pomyśleć nad tym, żeby co ro 
ku jedna z wielu prowadza 
nych ogólnopolskich olimpiad 
była taką wiodącą, tzn. maso 
wą z punktu widzenia czynne 
go uczestnictwa 

W roku bieżącym do elimi 
nacji centralnych zgłosiliśmy 
z województwa 261 prac, w ro. 
ku ubiegłym zdobyliśmy 1, 6 
i 11 miejsce — wszystkie 
uczniowie VIII LO w Katow 
cach 


Czy poza 
rzecie udział w innych ax 
służących rozwijar 
nych zamiłowań? 


— W województwie funkcjo 
nuje Program Rozwoju Twoór 
czości Technicznej Młodzieży 
opracowany w 1974 roku przez 
FSZMP, w którym 
uczestniczymy. Co roku row 
nież do wymagan na Odznakę 
Chorągwianą dopisujemy no 
we, aktualne zadania. W tym 
roku poświęcone są one Hucie 
„Katowice” — np. harcerze ze 
szkół podstawowych muszą 
zorganizować wycieczkę d 
huty lub w inny sposob dowie 
dzieć się, co dzieje się tam zze 
branym przez nich złomem 

Mimo że centralne Man 
Techniczno-Obronne odbywa 
ją się teraz co trzy lata, my 
organizujemy je co roku 
W ub.r. na szczeblu chorągwia 
nym wzięło w nich udział 2 tys 
chłopców i dziewcząt ze szkoł 
podstawowych i srednich. To 
jest przecież swietna okazja do 
tego, żeby w atrakcyjnej, bo 
konkursowej formie zdopingo 
wać zespoły harcerskie do po 
dejmowania zadań z dziedziny 
techniki. A o to nam przede 
wszystkim chodzi — aby każdy 
chłopak i dziewczyna był na co 
dzień z techniką za pan brat 


czynnie 


Rozmawiała 
EWA KŁOSIEWICZ 
Fot. Michał Żbikowski 


Na pierwsze danie zupa z mrówek, 
na drugie — smażone koniki polne 


Jak obliczyli specjaliści człowiek po- 
trzebuje codziennie około 80 gramów 
czystego białka. Jest to dawka konieczna 
do normalnego funkcjonowania organiz- 
mu. Niedużo? Tylko tak się wydaje. Litr 
mleka zawiera bowiem tylko 30 gramów 
białka, kilogram białego sera — 200 gra- 
mów a w kilogramowym kurczaku znaj- 
duje się 130 gramów czystego białka. 

Na tę niezbędną porcję białka mogą 
sobie pozwolić tylko bogate, a więc nieli- 
czne kraje świata. Tymczasem dla milio- 
nów ludzi, szczególnie w Azji, Afryce 
i Ameryce Łacińskiej jest to luksus nieo- 
siągalny. Deficyt białka pogłębia się, jego 
niedobory wzrastają z każdym rokiem. 


Stąd też nieustanne poszukiwania no- 
wych sposobów otrzymania tej życiodaj- 
nej substancji. Uczonym amerykańskim 
udało się np. opracować bardzo wydajną 
metodę otrzymywania białka z ryb, ale... 
właśnie to „ale” — ich białko ma postać 
białego proszku, a więc możliwości jego 
wykorzystania są ograniczone. 

Jak do tej pory najlepszą metodę wy- 
naleźli Polacy. Dokonali tego inżynier 
Stala wspólnie z mgr Krassowską 
z Ośrodka Badawczo-Rozwojowego Biał- 
ka Spożywczego w Gdyni. Polskie białko 
również otrzymuje się z ryb, ale ma ono 
zupełnie nie naruszoną strukturę białko- 
wą. Z zewnątrz przypomina wiórki koko- 


sowe lub tarty chrzan. Najważniejsza jed- 
nak cecha gdyńskiego białka polega na 
tym, że może się ono „wcielać” w mięso 
zwierzęce, nie zmieniając przy tym jego 
smaku i wyglądu. O wartości jego świad- 
czy najlepiej fakt zakupu polskiej licencji 
na produkcję białka przez kilkanaście 
państw. 

Ciekawe doniesienia z frontu poszuki- 
wań nowych rodzajów białka nadeszły 
z Meksyku. Pani dr Julieta Elorduy, która 
właśnie zakończyła trzyletni okres badań 
poświęconych tej sprawie, ogłosiła, że 
„mrówki, koniki polne a także gąsienice 
doskonale mogą zastąpić mleko, mięso 
i jaja”. To nie są żarty. Ekipa dr Elorduy 


doszła do wniosku, że hodowla owadów 
na większą skalę mogłaby zlikwidować 
problem niedożywienia w tym kraju. 
A jest on ogromny — według Urzędu Pre- 
zydenta, 10 mln Meksykanów nigdy nie 
jadło mięsa w żadnej postaci, ani nie zna 
mleka. Tymczasem — jak wynika z rapor- 
tu opublikowanego przez Instytut Biolo- 
gii Uniwersidad Nacional de Mexico — 
koniki polne, mrówki iinne owady, jeśli j; je 
dobrze przyrządzić, są smaczne i zawie- 
rają więcej wartościowego białka niż ja- 
kiekolwiek inne źródło pożywienia. 
„Wynalazek” dr Elorduy nie jest nowy. 
Okazuje się, że w jadłospisie przeciętnej 
rodziny azteckiej owady zajmowały po- 
ważną pozycję. Wiele plemion indiań- 
skich spożywało owady jeszcze w po- 
czątkach bieżącego stulecia. Podobno do 
dziś w kilku wioskach indiańskich w cen- 
tralnym Meksyku podaje się smażone 
koniki polne jako zakąskę do miejscowe- 
go piwa wyrabianego z kaktusów. Sma- 


kują jak chrupiące frytki kartoflane z lek 
kim posmakiem mięsa. Według dr Elor 
duy gotowane koniki polne zawierają do 
75 proc. czystego białka, tj. trzykrotnie 
tyle, co przeciętny befsztyk spożywany 
w sąsiednich Stanach Zjednoczonych. In 
ne pospolite owady zawierają od 58 do 70 
proc. białka. 

Czy Meksykanie polubią proponowane 
im przez dr Elorduy „owadzie dania”? - 
tego nie wiemy. Wiemy natomiast, że 
mrówki od niepamiętnych czasów Są 
prawdziwym przysmakiem najmniej 
szych ludzi świata — Pigmejów. A w ogóle 
lubienie czegoś lub nie, to sprawa trady 
cji, nawyków. Jednym smakują ślimaki 
innym węże, jeszcze innym żabie udka 
wszystko więc możliwe, że znajdą się 
i amatorzy owadów. Jedno wszak jest 
pewne — tego „surowca” na pewno by 
nam nie zabrakło. Owady mnożą się nie- 
prawdopodobnie szybko 

STANISŁAW TOMICKI 


ajpierw był szał radoś- 

ci. Pan dyrektor zawia- 
domił na apelu, że organi- 
zowana jest wycieczka do 
Krakowa na występ opero- 
wy. Wszyscy bardzo się cie- 
szyli. Mieszkamy w małej 
miejscowości pod Jasłem 
i nikt z nas nie był jeszcze 
w prawdziwym teatrze. 
Wprawdzie cena — 140 zł — 
nie była niska, ale nikt się 
nie zastanawiał, bo taka 
okazja zdarza się tylko raz. 
Tym bardziej, że dla naszej 
szkoły zarezerwowano tyl- 
ko 31 miejsc. Oczywiście, 
chętnych było dużo więcej. 


W poniedziałek, 21 lutego, wstaliśmy 
bardzo rano i każdy gnał na stację. Pociąg, 


specjalnie przeznaczony dla młodzieży ja- 
dącej na występ, miał przyjechać o 6,20 
To, że sią spóźnił nikogo nia zdziwiło 
Przyjechał o 7,00 witany z ogromną ra 
dością 

Już na początku spotkała nas przykra 
przygoda. Wszystkie miejsca były zająto 


przez młodzież z innych szkół, która wsia- 
dła na wcześniejszych stacjach, Kierow 
nik wycieczki rozłożył bezradnie ręce i za- 
pewniał nas, że nic nie może zrobić, Sto- 
jąc w przedsionku wagonu dojechaliśmy 
do Rzeszowa. Jeszcze raz poprosiliśmy, 
żeby kierownik znalazł dla nas jakieś sie- 
dzące miejsca, które przecież miały być 
zarezerwowane! Po długich naleganiach, 
prośbach, kłótniach otworzył jeden prze- 
dział! Wyobraźcie sobie 31 osób w jed- 
nym przedziale? My to doświadczenie 
mamy już poza sobą. 


Do Krakowa dojochaliśmy po 6 godzi 
nach! Wszyscy prawie biegli do tomru, 
ale... I tu najwiąksza niespodzianka. Oka 
zało sią, ż6 przedstawienie zostało odwo- 
łane, ponieważ spóźniliśmy sią ponnd 30 
minut. Staliśmy wszyscy — ponad 600 
osób — pod gołym niebem, moknąc na 


doszczu — nikt nia wiedział co dalej robić 
Potom zjedliśmy, zamówiony na 52C2ĄŚ 
cie, obiad i znów w czasie ulewnago dosz 
czu wróciliśmy na stacją. W powrotną 
drogę pociąg ruszył o 16,45. Tym razam 
kiorownik wycieczki postarał sią dla nas 
(aż!) o 3 przedziały. Jazda trwała ponad 7 
godzin! Przyjechaliśmy do domu po pół 
nocy. Byliśmy zmęczeni i przemoczeni 
To jeszcze nie wszystko. Zażądaliśmy 
zwrotu pieniędzy, które płaciliśmy za wy 
cieczkę. Podróż odbywała się w skandali 
cznych warunkach, a przedstawienia nie 


wńdrielmy. Otazało sę jednak, że mie 
wiadomo kto był organizatorem tej wy- 
cieczki! 

Następnym razem nie damy się nabrać 
na takie „kawały”. Straciiiśmy dzień nau 
ki, byliśmy wyczerpani podróżą. A nie po 
to pojechaliśmy do Kratowa 
wspólny obiad. 


by zjeść 


Nie wiemy, jak to wszystko mogło się 
stać! Przeciażł wycieczka była 
wana dla 600 osób I nie wolno dc 
do takiego bałaganu. Ktc 
wiedzialny? Chcemy się dowiedzieć, od 
kogo możemy żądać rmrotu pieniędzy 
A jest to przecież niabagatelna suma 
600 x 140 zł = 84 000 zt 


+0 


zać 
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UCZNIOWIE KLASY vm 
Szkoły Podstawowej w Czeluśnicy 


PS. List ten wysłaliśmy do Kuratorium 
Oświaty I Wychowania w Krośnie i Kra 
kowie oraz do Ministerstwa Oświaty 
i Wychowania. Stamtąd oczekujemy od 
powiedzi. O wyniku poszukiwań organi 
zatorów tej „wycieczki” poinformujemy 
Czytelników. 


Ciąg dalszy ze str. 1 


A to szkocka spódniczka. Nie stać 
mnie było na takkosztowną pamiątkę 
ze Szkocji. W sklepie z pamiątkami 
w Perth kupiłem sobie za to krawat wczer- 
wono-niebiesko-czarną kratę i paradowa- 
łem w nim po ulicach tego starego mias- 
ta, zwanego niekiedy „sercem Szkocji”. 
Przed wejściem do kina bileter popatrzył 
na moją kraciastą ozdobę i zakrzyknął jak 
do starego znajomego: „Hello, MeDuffl". 
Zdziwił się, gdy mu powiedziałem, że nie 
jestem Szkotem, ale ucieszył, że cudzozie- 
miec wybrał sobie tartan starego klanu, 
do którego i on należy. Nie omieszkał też 
uświadomić mnie, jakich tradycji stałem 
się nieświadomie spadkobiercą, włożyw- 
szy krawat McDuffów. 

Historia klanu sięga XII wieku. Jego 
członkowie są pochodzenia celtyckiego, 
a siedzibą szefa klanu jest zamek, zwany 
Duff House. Rezyduje w nim Duff of Bra- 
co. Klanową odznaką noszoną na berecie 
jest wizerunek lwa z mieczem i łacińskim 
napisem „Deus juvat”. Odznakę tę bileter 
nosił w klapie marynarki. Szef klanu zaś, 
prócz odznaki, przypina do beretu jeszcze 
trzy kogucie pióra. 


Tartany ,,non iron” 


Tartan to wzór kraty na wełnianym ma- 
teriale, wykonywanym od wieków 
w Szkocji. Kraciastych wzorów są setki, 
niektóre różnią się tylko drobnymi szcze- 
gółami, ale właśnie te różnice są istotne, 
gdyż świadczą o przynależności do dane- 
go klanu, 

Szkockie kobiety były mistrzyniami 
w barwieniu itkaniu tartanów ze znakomi- 
tej wełny długowłosych, szetlandzkich 
owiec. Używano barwników roślinnych, 
uzyskiwanych przez wielogodzinne goto- 
wanie kwiatów, liści i korzeni różnych 
roślin z dodatkiem sobie tylko znanych 
ziołowych składników. Dawało to piękne, 
jaskrawe barwy, trudne do uzyskania na- 
wet dziś, przy użyciu nowoczesnych 
metod. 

Tkano ręcznie, na drewnianych kros- 
nach, tak gęsto łącząc poszczególne nici, 
że tkanina nie przepuszczała wody ani 
wiatru, nie trzeba też było jej prasować. 
Tak więc już w średniowieczu Szkoci nosi- 
li „non irony”. 


Klan i jego szef 


Klan oznacza w Szkocji grupę rodzin 
zamieszkujących wspólny obszar, na 
przykład jedną wyspę. Członkowie klanu 
uważaja się za potomków wspólnego 
przodka, zaś żyjącym reprezentantem te- 
go przodka jest szef klanu. Dzisiaj jego 
przywileje i władza są raczej symboliczne, 
jednak w dawnych czasach członkowie 
klanu winni byli uznawać jego władzę, 
stosować się na co dzień do zarządzeń, 
akceptować jego dowództwo w czasie 
wojny. 

Szef klanu winien mieć własną siedzi- 
bę; zazwyczaj jest to stary szkocki zamek. 
Tam zjeżdżają się członkowie klanu na 
swe święta i rozmaite uroczystości. Wpra- 
wdzie tradycja mocno już podupadła, 
Szkoci jednak z satysfakcją opowiadają 
krzepiące historie o tych, którzy pozostali 
wierni klanowym więziom. 


Otóż zamek Duart w Mull, siedziba kla- 
nu MacLean, został zrujnowany w XVII 
wieku. W połowie wieku XIX Sir Fitzroy 
Donald MacLean, nominalny szef klanu, 
za cel życia postawił sobie odbudowanie 
zamku. Przez 60 lat gromadził na ten cel 
pieniądze i będąc już starcem wreszcie 
dopiął swego. W roku 1912 do odbudo- 
wanego zamku Duart zjechali odziani 
w barwne kilty przedstawiciele klanu zca- 
łej Szkocji, a także z Kanady, Stanów Zje- 
dnoczonych i Australii. Więcej MacLea- 
nów żyło bowiem na emigracji niż w oj- 
czyźnie. Płakano ze wzruszenia, gdy sędzi- 
wy szef klanu otworzył zamkowe wrota, 
by przy akompaniamencie orkiestry kob- 
ziarzy grającej „Salut MacLeanów'" powi- 
tać ziomków w prastarej siedzibie. 


Ze Szkocji 
pisze 
Jacek 

Głuski: 


„„Panienki z piekła 


rodem” 

Szkoci nie zawsze nosili spódniczki. Ich 
przodkowie, starożytni Piktowie, którzy 
toczyli zwycięskie bitwy z usiłującymi 
podbić Szkocję Rzymianami, owijali się 
w wełniane koce, przepasywane na bio- 
drach. Dopiero na początku XVIII wieku 
wprowadzono używaną do dziś spódnicz- 
kę. Kilt stał się też częścią umundurowa- 
nia szkockich pułków, uważanych za naj- 
lepszą piechotę świata. 

Było tragedią szkockich górali, że sami 
będąc podbici przez Anglików, musieli 
walczyć za brytyjskie imperium w woj- 
nach kolonialnych przeciwko Waszyngto- 
nowi i Kościuszce w Ameryce, przeciwko 


+ 


spahisom w Indiach, przeciwko mahdys 
tom w Sudanie 

A jak odwdzięczało się brytyjskie impe 
rium dzielnym Szkotom, którzy walcząc 
w dalekich krajach zyskali sobie odwagą 
i walecznością przekorny przydomek „pa 
nienek z piekła rodem”? Gdy skończyły 
się wojny napoleońskie 
menty wysadzono na ląd w Dover. Zapła 
cono skromny żołd i pozostawiono żołnie 
rzy samym sobie. Tygodniami i miesiąca 
mi szli na północ, przez całą Anglię, do 
swej górzystej ojczyzny. Gdy skończyły 
się szczupłe fundusze, musieli po drodze 
żebrać o żywność i nocleg. 
żołnierze wracali do domów wygłodniali 


szkockie regi 


Zwycię 


Różne tartany 


Pułk „Black Watch”, do dziś zresztą 
istniejący, nosi spódniczki w zielono-czer 
wono-niebieską kratę. Wzór ten zwany 
jest „tartanem królewskim” 

Piękny czerwonozzielono-biały tartan 
nosił szkocki odpowiednik naszego Jano 
sika i angielskiego Robin Hooda — Rob 
Roy. Rudowłosy XVll-wieczny zbójnik, 
który rabował bogatych, by pomagać 
biednym, pochodził ze znanego klanu 
MacGregor. Za przodka MacGregorów 
uważany jest król Alpin, który rządził 
Szkocją w VIII wieku. Obecnym szefem 
klanu jest MacGregor of MacGregor, rezy 
dujący na zamku Edinchip. 

Wiele wybitnych postaci z historii Wiel 
kiej Brytanii miało swoje ulubione barwy 
krat i nader często ozdabiali nimi swoje 
stroje. Walter Scott — twórca wielu po 
wieści romantycznych — nosił jaskrawy 
czerwonozzielony tartan, a lady Hamilton 
— czerwono-błękitny. Szekspirowski Mak- 
bet stroił się w jeden z najpiękniejszych 
tartanów o skomplikowanym błękitno- 
czerwono-czarno-zielonym wzorze 


DOKOŃCZENIE NA STR. 7 


Od redakcji do Patrycji 
z Bydgoszczy: 


Autorką stu podpisanego „Pa- 
trycja z Bydgoszczy” prosimy 
o skontaktowanie się z nami. Pa- 
trycjo! Pamiętaj o nazwisku oraz 
dokładnym adresie! 

Przypominamy, że naszym ko- 
respondentom gwarantujemy cał- 
kowitą dyskrację. 


Kaśka chyba jest 
niepoważna? 


Zdzimił mnie list z 27 „ŚM” 
w którym szesnastoletnia Kaśka 
opisuje, że poznała chłopca 
ucznia LO i teraz krępuje ją fakt, że 
ona sama jest uczennicą ZSZ. Cie 
kawe czy przed poznaniem tego 
chłopaka też sią wstydziła swojej 
szkoły? Przecież pó skończenw 
ZSZ Kaśka może też uczyć się da- 
Jej! Jestem właśnie uczniem ZSZ 
już drugi rok i bardzo lubię swoją 
szkołą, koleżanki i kolegów. Nauka 
w tej właśnie szkole daje mi dużo 
satysfakcji, bo już teraz nie muszą 
ciągnąć pieniędzy od rodziców 
lecz mam swoje własne, zarobio 
ne, a po skończeniu mogę się cał 
kowicie usamodzielnić. (Po skoń 
czeniu szkoły zamierzam zresztą 
kontynuować dalej nauką w LZ dla 
pracujących). 


Waldemar Janiuk 
z woj. lubelskiego 


Odpowiedzialny 
zawód 


W związtu z zpełzm Liczztiszki 
z 21 „ŚM” postanowiłam wypo 
wiedzieć się na temat: nauczycie: 
uczniowie. Moja mama, jest nau 
czycielką i widzę, jak codziennie 
siedzi nad stertą zeszytów oraz jak 
przygotowuje się do lekcji. A gdy 
wraca ze szkoły, już jest zmęczona 
psychicznie i fizycznie! Nauczycie- 
le mają przecież b. odpowiedzialny 
zawód: wychowywać nas. Toteż 
jeśli jakiś „gog” jest surowy. nie 
powinniśmy się na niego boczyć 
bo dopiero później ocenimy jego 
pracę. A gdy będziemy w innej, 
wyższej szkołe, to już nie będziemy 
mogli przeprosić nauczycieli z pod- 
stawówki czy liceum, że im doku- 
czaliśmy... 


Larysa 


Gosiu, 
zapraszamy do nas! 


Bardzo ładnie, Gosiu, że chcesz 
wakacje spędzić przy pracy. Jes 
tem córką rolnika i nigdy jeszcze 
nie byłam na koloniach czy obozie. 
Wakacje spędzam przy zbiorze tru 
skawek i malin i jestem z tego za- 
dowolona, W czasie dwugodzinnej 
przerwy obiadowej gram z bratem 
w piłkę lub idziemy na poziomki 
czy jagody. A w czasie pracy też 
jest fajnie! Ze zbieraniem truska 
wek i malin nie dajemy sobie rady 
więc bardzo chętnie przyjmiemy 
Cię do pomocy. Ponieważ chciała 
byś wcześniej zapoznać się z wa 
runkami — prosimy, napisz 


Zofia Mikołajczyk 
Strzembowo, 09-152 Naruszewo 
(woj. Ciechanów) 


OD REDAKCJI: Na list Gosi z mia- 
sta, która pragnie poznać życie na 
wsi odpowiedziało bardzo wielu 
czytelników — dziewcząt i chłop- 
ców pracujących w gospodar- 
stwach swoich rodziców. Wszy- 
stkie zaproszenia przekazujemy 
Gosi, o czym zawiadamiamy auto- 
rów listów. 


Ej baj z tysiąca delega- 
w tów na VI Zjazd ZHP jest 


EwaPrądzyńska, uczennica 


ostatniej klasy I LO w Gdań- 
Sku, drużynowa 77 drużyny 
w szczepie HSPS im. Gene- 
rała Waltera. 


— Czy pamiętasz swój pierwszy kontakt 
z harcerstwem? 

— Oczywiście, doskonale. Śmiesznie 
pewnie zabrzmi, gdy powiem, że właśnie 
ten pierwszy kontakt zdecydował o tym, 
że dziś jestem instruktorką. Drużyna, do 
której należałam w szkole podstawowej, 
uczyła nas zdyscyplinowania, na Krzyż 
czekało się długo i dostawali goci, którzy 
wywiązali się ze wszystkich powierzo- 


nych zadań. Ja lubię rzetelność — spodo- 
bała mi się organizacja. Jak już jesteśmy 
przy przeszłości, to może dodam i to, że 
z harcerstwem związane są nasze trady- 
cje rodzinne — zarówno tatuś, jaki mama 
są „starymi” harcerzami. 


— Czy rodzeństwo toż? 


— Mam dwie młodsze siostry, bliżnia- 
czki. Należą do harcerstwa, alo mówią, że 
instruktorkami to pewnie nie będą, bo 
nie są takie poważne jak ja. Mnie się 
wydaje, że wcale nie jestem jakaś taka za 
poważna, jestem po prostu od nich star- 
sza. Gdy miałam 13 lat - byłam taka sama 


jak one teraz. Sądzę więc, że jest szansa 
na kontynuowanie rodzinnych tradycji. 

- Konczysz w tym roku liceum, co 
dalej?! 

— Marzę o studiach na wydziale psy- 
chologii. Jako kierunek obrałam psycho- 


logię kliniczną. Niestoty, na naszym Uni- 
wersytacio Gdańskim go nio ma, a rodzi- 
co nie bardzo chcą się zgodzić na wyjazd 
do Warszawy. Czoka mnio wiąc ciężka 
przeprawa, Muszę jednak ją wygrać, bo 
nie chcę studiować czegokolwiek, tylko 
to, co naprawdę mnie pasjonuje 

— Czy poza psychologią joszcze czymś 
się interosujosz? 


— Poezja. To najukochansze moje hob- 
by. Właśnie hobby. Z psychologią wiążę 
swoją przyszłość zawodową, poezja — 
tak przynajmniej myślę — będzie mi za- 
wszo towarzyszyć w chwilach odpoczyn- 
ku. Już od szkoły podstawowej zapełnia- 


łam swoją bibliotaczką Baczyńskim i Nor- 
widem przede wszystkim oraz tomikami 
pootów współczesnych - Szymborska, 
Kubiak... Baczyńskiego I Norwida lubią 
nie ze snobizmu i nie dlatago, ża ostatnio 
są modni. Lubią ich wiersza za to, ża 
przekazują wiole prawd życiowych, ża są 
trudno, ża zmuszają do myślenia, do wie 
lokrotnego siągania po ta same strofy 


Nie lubię natomiast poezji z okresu Mło- 
dej Polski — jest zbyt obrazkowa i rzeczy. 
wista. A już zupełnie nie potrafię wytłu 
maczyć, dlaczego zdecydowanie wolę 
Słowackiego od Mickiewicza. Może kie- 
dyś będę potrafiła. 


Masz jakieś skryte marzenia? 


— Czy skryte?! W każdym razie - mam 
Chciałabym wrócić do pracy z zuchami 
(będąc w ósmej klasie prowadziłam dru 
żynę zuchowa). Lubię żywy entuzjazm 
dzieci, ich zapamiętanie w tym, co ich 
zainteresuje, ich szczerą niechęć do tego, 
co im sią nie spodobało. Nie chcę przez to 
powiedzieć, ża moi rówieśnicy są zakła 
mani, ale na pewno nie tak spontaniczni 
To zresztą nie jest takie nieziszczalne 
marzenie = na wiosnę kończą szkołą, a in 
struktorką przecież zostaną 


Rozmawiała GRAŻYNA KIEDYK 
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LKO DLA HARCERZY 


Dzisiejsze, specjalne wydanie „Domu Mody” zostało przygotowane na prośbę wielu zastępowych, przybocznych i drużynowych. 
Prośbę tę spełniam z tym większą przyjemnością, że i sama okrutnie nie lubię bałaganiarsko umundurowanych harcerzy. Harcerek też. 


W głowę, przyznam się, zachodzę, jak to się dzieje, że ta sama dziewczyna, która potrafi być bardzo skrupulatna jeśli chodzi n| 


0 szerokość najmodniejszej stębnówki na dżinsowej spódniczce, idąc na zbiórkę harcerską zupełnie nie zwraca uwagi na to, że jej 
* mundur... mało przypomina to, co mundurem harcerskim być powinno. Kiepskie sobie wystawia tym świadectwo — jako dziewczyna 
w ogóle i jako harcerka w szczególności. No... chłopcy też nie są tutaj bez winy. 
Za kilka dni rozpoczyna swe obrady VI Zjazd ZHP, odbędą się uroczyste zbiórki wszystkich drużyn i szczepów. Te kilka dni warto 
wykorzystać na to, aby harcerskie mundury doprowadzić do prawidłowego wyglądu. A oto jak powinien on wyglądać: 


DRUŻYNY HARCERSKIE 


Dziewczęta 


Mundur typu fartuchowego z drelichu 
w kolorze szarym. W talii spięty pasem 
harcerskim = kolor jasnobrązowy, zapina- 
ny na metalową klamrę, na której w części 
środkowej umieszczone są litery ZHP, 
a na części zewnętrznej wieniec, w poło- 
wie z liści dębu, w połowie z liści lauru. 
Regulamin dopuszcza również noszenie 
munduru dwuczęściowego: bluzy w kolo- 
rze szarym wpuszczanej do spódniczki lub 
spodni. Spódniczka uszyta jest z czterech 
klinów, u dołu lekko rozszerzona, granato- 
wa, z drelichu, wełny lub elany. Spodnie 
(wyłącznie w dni chłodne) są długie, gra- 
natowe, uszyte zteksasu, elany lub wełny, 
proste, z dwoma kieszeniami w szwach 
bocznych i jedną z tyłu. Mundur dwuczęś- 
ciowy (uwaga! drużyna powinna ustalić, 
czy nosi mundur jednoczęściowy, czy 
dwuczęściowy) również spięty jest wtalii 
pasem harcerskim. 


Na głowie beret — zwykły, miękki, w ko- 
lorze jednolitym dła całej drużyny. 

Na nogach: w lecie — podkolanówki, 
jednolite dla całej drużyny, barwą zbliżo- 
ne do koloru munduru oraz trampki lub 
inne obuwie (np. sznurowane tenisówki), 
w miarę możliwości jednakowe dla całej 
drużyny; w zimie — pończochy lub rajsto- 
py w kolorze beżowym, obuwie — 
dowolne. 


Chłopcy 


Bluza z elanobawełny w kolorze khaki. 
Spodnie: w zimie — długie, granatowe, 
z teksasu, wełny lub elany, z dwoma kie- 
szeniami w szwach bocznych i jedną z ty- 
łu; latem regulamin zaleca noszenie 
spodni krótkich z materiału identycznego 
jak bluza. Bluza wpuszczona do spodni, 
przy spodniach pas harcerski. 

Na głowie czapka rogatywka z drelichu 
w kolorze khaki z fibrowym daszkiem 
w kolorze brązowym. 


Latem (do spodni krótkich) — podkola- 
nówki w kolorze khaki lub innym (jedna- 
kowe dla całej drużyny), zbliżonym do 
koloru munduru oraz trampki lub inne 
obuwie, w miarę możliwości jednakowe 
dla całej drużyny; zimą (do spodni dłu- 
gich) — skarpety i obuwie dowolne. 


Chłopcy i dziewczęta 


Chustę harcerską spiętą suwakiem lub 
zawiązaną na tzw. pionierski węzeł (iden- 
tycznie dla całej drużyny) nosi się pod 
kółnierzem. 

Sznur harcerski w odpowiednim do 
pełnionej funkcji kolorze (szeregowi —sza- 
ry, zastępowi — brązowy, przyboczni — 
zielony) nosi się spod lewego ramienia, 
a jego koniecz przymocowanym doń gwi- 
zdkiem chowa się do lewej kieszeni 
munduru. 

Na przodzie nakrycia głowy (beret — 


dziewczęta i rogatywka — chłopcy) umo- 
cowana jest wykonana z oksydowanego 


metalu lub sztucznego Iworzywa w kola 
rze srebrnoszarym lilijka 
Odznaki stopni harcerskich to paski 


z białej lub srebrnej tasiemki (szerokość 
5-6 mm) noszone w poprzek obydwu 
naramienników na podkładce (szerokość 
3-4 cm) wykonanej z materiału w tym 
samym kolorze co i chusta. Ochotnicy 
jeden pasek, tropiciele - dwa, odkrywcy 
trzy, przodownicy — cztery. Ci, którzy do 
piero zdobywają stopień ochotnika nakła 
dają na naramienniki jedynie podkładkę 
w kolorze chusty. 

Krzyż Harcerski nosi się 2 cm nad środ 
kiem lewej kieszeni munduru 

Odznaki sprawności indywidualnych 
naszywa się na prawym rękawie powyżej 
łokcia, po trzy w jednym rzędzie 

Nieharcerskie odznaki specjalistyczne 
metalowe nosi się na klapie prawej kie- 
szeni munduru, nie więcej niź trzy jedno: 
cześnie. 

Herb województwa (lub miasta) naszy. 
ty jest na lewym rękawie munduru, 15cm 
poniżej wszycia rękawa. 


Mundur i chusta harcerska są 
zawsze czyste, odprasowane. 
Z rękawów munduru nie wystają 
żadne „obce” mankiety, na koł- 
nierz munduru nie wykłada się 
żadnych „obcych”  kołnierzy, 
munduru nie nosi się na golfy! 


DRUŻYNY HSPS 


Mundur HSPS składa się z koszuli mun- 
durowej w kolorze beżowym z tkaniny 
bawełnianej lub torlenu, która wpuszczo- 
na jest w spódnicę lub spodnie. W talii 
mundur spięty jest pasem harcerskim. 

Spódnica jest w kolorze granatowym, 
uszyta z teksasu, wełny lub elany. 


Spodnie długie, granatowe, z teksasu, 
wełny lub elany. 

Obuwie w kolorze jednolitym dla całej 
drużyny. Dziewczęta — obuwie na płaskim 


obcasie, rajstopy lub pończochy w kolc 
dkolanówk 


rze beżowym, latem — pc 


Na głowie beret typu baskijskiogo w ko 


orze jednolitym dla całej drużyny lut 
szczepu (bordo, niebieski, zielony, czarny 
lub granatowy), na przodzie beretu styl 
zowany orzeł w kolorze białym 


Krajka w kolorze czerwonym z trzema 


białymi splotami po stronach zewnętrz 
nych wiązana pod kołnierzem bluzy mur 
durowej 

Sznur noszą jedynie funkcyjni (zastępo 


wi — brązowy, przyboczni - zielony, druży 
nowi — granatowy, instruktorzy szczepu 
granatowy Zz 
spod lewego ramienia 


się do lewej kieszeni mundur 


czerwonym 


kor 


Krzyż Harcerski 2 cm nad środkiem 
wej kieszeni munduru 

Odznaki stopni HSPS to gwiazdki kolc 
ru białego (ilość gwiazdek odpowiada k 
lejnemu stopniowi) wytłaczane 
szerokości 1 cm w kolorze 
nasuwanym na obydwa 
koszuli 

Odznakę chorągwianą w formie pla 
kietki o wymiarach nie większych 
cm nosi się naszytą na lewej kieszer 
koszuli 

Plakietki akcji nosi się naszyte na pr 
wej kieszeni munduru do cz. 
czenia w następnej akcji, ni 
niż jeden rok. Plakietki okolic 
również na prawej kieszeni, ale 
niż jeden miesiąc. Jedno 
nosić na mundurze tylko odz 
wianą i jedną plakietkę. 


na pask 


rwo 


naramiennik 


Przyznane odznaki niehar 
się przypięte na prawej stron 
nad klapą kieszeni nie więcej 
odznaki jednocześnie. 


Koszulę mundurową nosi się tylko z za- 
wiązaną krajką, na kołnierz koszuli nie 
wywija się żadnych „obcych” kołnierzy, 
spod mankietów koszuli nie wystają ża- 
dne „obce”* mankiety, koszuli munduro- 
wej nie nosi się na golfy. 


RIUSZKA 


A km; m a 
swoim mieszkaniu na Mokotowie, 


icha, spokojna uliczka w warszaw 

skiej dzielnicy Mokotów, po obyd 

wu jej stronach rzędy małych willi 
otoczonych ogródkami, podobnych do 
siebie jak siostry, Na frontowej ścianie, 
tuż przy wejściu do jednej z nich, kamien- 
na tablica z napisem informującym prze- 
chodniów, że w tym domu w latach 
1946-1964 bywała Wanda Wasilewska 
Tak oto nagle i niespodziewanie spotyka- 
my się z historią, a jednocześnie budzi się 
w nas pytanie, dlaczego właśnie w tym 
domu odwiedzając Warszawę zatrzymy- 
wała się Wasilewska, działaczka rewolu- 
cyjna, współorganizatorka i przewodni- 
cząca Związku Patriotów Polskich 
w ZSBR, członek PKWN. Czyim gościem 
tu bywała? Nie ma w tym żadnej tajemni- 
cy, Wanda Wasilewska gościła u swej 
przyjaciółki i towarzyszki walki, Janiny 
Broniewskiej koleżanki z pracy w redakcji 
„Płomyka”” w okresie przedwojennym, 
znanej powieściopisarki, a w czasie woj- 
ny korespondenta wojennego. Jej książ- 
kę „O człowieku, który się kulom nie 
kłaniał” zna każdy Polak. Właśnie osoba 
bohatera tej książki, generała Karola 
Świerczewskiego, legendarnego „Walte- 
ra” z hiszpańskiej wojny domowej, spro- 
wadza nas do jej autorki. W czasie swej 
służby korespondenta wojennego, a tak- 
że i już po wojnie spotykała się wielokrot- 
nie z generałem, który nazywał ją nawet 
żartobliwie swym adiutantem. Chcemy 
ją prosić, by wróciła pamięcią do tamtych 
czasów, które dla nas są historią, a dla 
niej po prostu osobistymi wspomnienia- 
mi. Pytamy więc, czy pamięta pierwsze 
swoje spotkanie z generałem? Od odpo- 
wiedzi na to pytanie, zaczyna się opo- 
wieść p. Broniewskiej. 


OPOWIESC 
KORESPONDENTA WOJENNEGO 


YQaszona Moskwa, naloty 
jak nio co noc, to co drugą: 
balony zaporowe tkwią nad 
miastom, ale Moskwa żyje. Buduje sią 
nadal metro, w fabrykach pracują kobiety, 
z chlobom, z jedzeniem jest biedniutko, bo 
wszystko dla fromtu, ale grają teatry 
Wśród nich Toatr Wielki. Nie pamiętam, 
jakie to było przedstawienie, przypomi 


nam sobie natomiast poprzedzającą je 
rozmową z Wandą Wasilewską — moim 
ówczesnym szefem w ZPP. 


Ponieważ nasza pierwsza dywizja 
idzie na front — powiedziała mi wtedy -— 
przychodzi do Sielc nowy dowódca, który 
będzie formował drugą i trzecią dywizję 
A kto to jest? — zapytałam. „Ach, słuchaj 
ja ci nie umiem nawet opowiedzieć...” 
Wasilewskiej, która miała taki barwny ję- 
zyk, zabrakło słów. „To trzeba na własne 
oczy i na własne uszy... w Teatrze Wielkim 
jest uroczysta premiera, na której on bę- 
dzie, przyjdź to cię przedstawię”. Ja mia- 
łam już wtedy uszyty mundur, wypuco- 
wałam buty, trochę szminki na usta, prze- 
pustka nocna i ... do teatru. Ale trochę 
mam tremy, bo wojska to ja się uczyłam 
z podglądania i prywatnych korepetycji. 
Wchodzę do teatru, a tam w foyer tłum, 
same szarże — przestraszyłam się. „Eee — 
pomyślałam — mam przepustkę, drapnę 
stąd i już”. Ale Wanda była wysoką kobie- 
tą i dostrzegła mnie. Patrzę, akoło niej stoi 
jakiś niższy dużo mężczyzna, z wygoloną 
głową i nagle miga mi w Moskwie 
w 1943 roku świeżutki, błyszczący, pol- 
ski wężyk generalski na ramieniu. Zrobi- 
łam trzy wdechy, to świetny sposób na 
tremę, podeszłam, trzasnęłam „kopyta- 
mi” i zameldowałam się: „Obywatelu ge- 
nerale, korespondent wojenny Janina 
Broniewska melduje się.” Jeszcze nie by- 
łam tak naprawdę korespondentem, bo 
ciągle pracowałam w Wydziale Wojsko- 
wym ZPP i choć wyrywałam się na front, 


ARSTWO 
:NERAŁA 


nie chciano mnie puścić. Znalam ja sią co 
prawda na wojsku jak kura na pieprzu, ale 
trzoaba było. Gonerał na mnie popatrzył 
i wtedy zobaczyłam takie niebieskie, kpią 
ce oczy... zmierzył mnie nimi, od tych 
piąknie wyczyszczonych saperek do czub 
ka głowy i mówi: „No wiesz co, moja 
droga — od razu na „ty”, on tak wszystkim 
mówił = na początek to wcale dobrze. Ja 
wiem, że ty przecież jesteś cywil i męczysz 
się w tym mundurze. Jesteś z War 
szawy?” 

- Tak jest 

- Słuchaj, a na Kaczej byłaś? 

Żebym ja wiedziała, że w życiu spotkam 
legendarnego Waltera z Hiszpanii, o któ. 
rym tyle już przed wojną się słyszało, że 
jego interesuje ulica Kacza, to bym dzie: 
sięć razy ją obejrzała. 

— Nie, nie znam 

— Phi, warszawianka, a Kaczej nie zna 
Na rogu Marszałkowskiej i Wilczej był taki 
balkon z kutą w żelazie balustradą w pta 
szki i róże. Ocalał? 


Kto z nas patrzy na balkony? Oczywiś- 
cie, że nie miałam pojęcia, co się stało 
z tymi żelaznymi różami i ptaszkami. Do- 
piero później dowiedziałam się, że gene- 
rał jako młody chłopak pracował w firmie 
Gwiździńskiego, zajmującej się artystycz- 
nym kowalstwem i że to była jego pierw- 
sza w życiu praca. Ale wtedy myślałam 
tylko o jednym: „Niech on mnie już o nic 
nie pyta” 


Wybawił mnie trzeci dzwonek, zaczyna- 
ło się przedstawienie. Kiedy wchodzi 
liśmy na salę, generał obiecał mi, że jak 
przyjadę za Okę do Sielc, to sobie o War- 
szawie jeszcze porozmawiamy. Takie to 
było moje pierwsze spotkanie z genera- 
łem 


DOKOŃCZENIE NA STR. 6 


Wamsilewskiaj, obok pułkownik Berling, pierwsza z prawej, instruktor Wydzia- 


lu Wojskowego ZPP — Janina Broniewska 


Zdjęcie Janiny Broniewskiej wykona- 
ne przez kolegę redakcyjnego z gaze- 
ty „Zwyciężymy”. Ukraina, 1944 rok 


Pod) 
Aaron w którym pisze o gene- 
rale w swej książce „Ludzie pierwszej 
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-obok korespondent wojenny, Janina Broniewska 
* Zdjęcie i reprodukcje: Kajetan Adamowski 


Polski w tenisie. Rozgrywki obejmą 

w br. 20 imprez mających — w zależ- 
ności od kategorii — trzy, dwie i jedną 
gwiazdkę. Do pierwszej grupy zaliczono: 
rozegrany w pierwszych dniach marca 
w Warszawie Ogólnopolski Turniej Halo- 
wy, Puchar Bałtyku — Sopot, 13-17 lipca, 
Międzynarodowe Mistrzostwa Polski — 
Katowice, 18-21 sierpnia i Mistrzostwa 
Polski — Poznań, 13-18 września. Finał 
Grand Prix Polski odbędzie się w dniach 
4—6 listopada w Warszawie. 

Dwie gwiazdki będą miały turnieje 
w Jeleniej Górze, Gliwicach, Bytomiu, 
Krakowie, Poznaniu, Krynicy i Warszawie. 
Ponadto odbędzie się 9 turniejów jedno- 
gwiazdkowych. Jak z tego wynika, kibice 
i sympatycy tenisa ziemnego będą mieli 
wiele okazji do podziwiania na naszych 
kortach krajowej i zagranicznej czołówki 
tenisistów. 

Tenis ziemny wzbudza coraz większe 
zainteresowanie również wśród naszych 
czytelników. Stąd też wiele listów do re- 
dakcji z prośbą o zamieszczenie zasad 
i przepisów tej gry. Prośby tej spełnić nie 
możemy, bowiem zajęłoby to zbyt dużo 
miejsca. Podajemy więc niektóre tylko 
zasady, których znajomość pozwoli z wię- 
kszym zrozumieniem śledzić przebieg te- 
nisowych rozgrywek. 

W najczęściej rozgrywanych w naszym 
kraju meczach odbywają się dwa single 
(gry pojedyńcze) i jeden debel. Np. w Pu- 
charze Davisa rozgrywane są cztery sin- 
gle i jeden debel. W singlu zawodnicy 
grają na zwężonym boisku, w deblu boi- 
sko jest o dwa tzw. korytarze poszerzone 
z obu stron boiska. Graw poszczególnych 
pojedynkach toczy się do dwóch wygra- 
nych setów lub do trzech. Na set składają 


D oczekaliśmy się wreszcie Grand Prix 


się gemy. By wygrać jeden duży punkt 
(set), zawodnik musi wygrać sześć lub 
siedem gemów. Sześć — gdy wynik brzmi 
6:4, 6:3 lub mniej punktów u partnera. 
Siedem — gdy przy stanie 6:6 dochodzi do 
tzw. tie-breaku (przerwanie remisu). By 
wygrać decydującego o zwycięstwie ge- 


WIELKI 
TENIS 
NA 
KORTACH 


ma, zawodnicy serwują na przemian: je- 
den serw np. Fibaka, potem dwa Orante- 
sa, dwa Fibaka, dwa Orantesa itd., aż do 
siedmiu wygranych piłek. Wynik w tie- 
breaku może brzmieć: 7:6, 7:5, 7:4 itd. 
Tie-break wprowadzono w celu ograni- 
czenia czasu gry. Dawniej grano do mo- 
mentu aż jeden zzawodników uzyska dwa 
gemy przewagi. Zdarzały się więc mecze, 


w których zawodnicy rozgrywali kilka- 
dziesiąt gemów, np. 20:18. Set może się 
zakończyć również wynikiem 7:5. Zdarza 
się to wtedy, gdy przy stanie 6:5zawodnik 
przegrywający przegra również gema os- 
tatniej szansy, a więc nie doprowadził do 
remisu. 


Na gema składają się małe punkty. 
Pierwsza wygrana piłka to 15:0, druga — 
30:0, przegrana — 30:15, wygrana — 40:15, 
kolejna wygrana piłka decyduje o zwycię- 
stwie w gemie i objęciu prowadzenia 
w pierwszym gemie pierwszego seta 
Przy wyniku 40:40 (wygrana obu zawod- 
ników po trzy piłki) następuje równowa 
ga. By wygrać gema, jeden zzawodników 


musi wygrać dwie kolejne piłki od równo. 
wagi 


SŁOWNICZEK KIBICA 


Podajemy tylko najczęściej używane 
w meczach tenisowych określenia 


SERW, SERWIS 


pierwsza piłka ude 


rzona w grze. Serwuje w gemie jeden 
zawodnik, w następnym partner itd 
W tie-breaku po serwisie zdobywa się 
punkt — jest 1:0, a nie 15:0, jak w normal 
nym gemie. Serwuje się po przekątnej 
a więc z prawej na lewą część pola serwi 
sowego partnera i po wygraniu czy przi 


graniu piłki odwrotnie, z lewej na prawą 


Do pierwszego serwisu w drugim secie 
i kolejnym ma prawo zawodnik przegry 
wający poprzedniego seta 


BŁĄD SERWISOWY — dwie kolejne ze 
psute piłki serwisowe w aut lub siatkę 
Mały punkt dla partnera (15:0) 


AS — punkt po serwisie, gdy partner nie 
doszedł do podawanej piłki 


RETURN — piłka po odbiorze serwisu 
(specjalność Fibaka) 


WOLEJ — piłka odebrana z powietrza, 
bez jej odbicia o boisko 
SMECZ — piłka zbijana z powietrza 


bardzo silne uderzenie 


PASSING-SHOT 


minięcie, piłka rów 


noległa do linii bocznej boiska, mijająca 
partnera 

DROP-SHOT - skrót, piłka tuż za siatką 

CROS - piłka po przekątnej boiska 

FORHAND uderzenie piłki rakietą 
z prawej strony, przez tenisistą praworą 
cznego 

BACKHAND uderzenie piłki rakiotą 
z lewej strony, przez tanisistą praworącz 
nego 

LOB - piłka laci łukiom nad partnerom 
na koniec boiska (specjalność Orantosa) 

LIFT, PIŁKA LIFTOWANA — pilka cha 
rakterystycznia podciąta, Uderzoniom 
lym wprowadza sią piłką w tzw odwrotny 
ruch, rotacją. Udarzenia bardzo trudno do 
odebrania, (rat) 


[ot M, Żbikowski 


RR gwiazdor — Miki jest 
bowiem płci męskiej. Jego 
oryginalne imię: Mickey Mou- 
se każdy naród przetłumaczył 
po swojemu — w Szwecji nazy- 
wają go Pigg, we Francji Mi- 
chel Souris, w Niemczech Mi- 
chael, we Włoszech Topolino 
— w naszym języku Myszka 
Miki jest, jak wszystkie my- 
szy, rodzaju żeńskiego i stąd 
czasem nieporozumienia. 


*k 


Już te różne imiona świadczą 
o ogromnej popularności myszki 
w całym świecie. Znana jest nie tylko 
z ekranu. Wszędzie spotkać można ko- 
miksy z jej przygodami, jej wizerunki 
zdobią pocztówki, słodycze, zabawki, 
mydła, meble, naczynia — myszka jest 
najlepszą reklamą, prawdziwym sym- 
bolem dziecięcego świata. Jest też 
królową (czy królem) własnego pańs- 
twa w Ameryce — Disneylandu — 
ogromnego lunaparku, który co roku 
odwiedza kilka milionów turystów. Jej 
sława wciąż nie słabnie. W latach trzy- 
dziestych wybrana została najpopu- 
larniejszym aktorem świata, w czasie 
Il wojny światowej jej imię było ha- 
słem inwazji armii sprzymierzonych 
w Normandii, a o jej 40 urodzinach 
pisały najpoważniejsze gazety. Żaden 
aktor — człowiek nie osiągnął chyba 
takiej popularności. Ale też myszka 
miała zawsze nad ludźmi przewagę. 
Mimo podeszłego już wieku nadal się 
nie zmieniła — i choć trudno powie- 
dzieć na ile lat wygląda, zachowała 
młodzieńczą werwę i brawurę z jaką 
angażuje się w najniebezpieczniejsze 
przygody. Nigdy też nie zastępowali 
jej kaskaderzy — myszka bowiem jest 
bohaterem niezniszczalnym. Drobna 
i słaba podejmuje walkę z większymi 
od siebie, narażając się na dotkliwe 
ciosy i upadki — i zawsze zwycięża 
w końcu przeciwnika dzięki swemu 
sprytowi i przebiegłości. Budzi tym 


DOKOŃCZENIE ZE STR. 5 

Sielcach bywałam już przedtem 
W z Wandą Wasilewską, jeszcze po 

cywilnemu. Teraz już w mundurze, 
meldowałam się w kwaterze generała. Przyjął 
mnie jego ordynans, jeszcze z Hiszpanii, imie- 
niem Stasio. Okazało się, że generał się prze- 
ziębił, leży w łóżku i „kaszle jak owca”, ale 
lekarza nie pozwala wezwać. Leczy się sam. 
Weszłam do izby, której połowę zajmował 
piec i zobaczyłam generała. Leżał na łóżku 
przykryty kocem, na którym leżało mnóstwo 
jakichś gazet i papierów. Zaczęłam się regula- 
minowo meldować, ale nie pozwolił mi do- 
kończyć i kazał siadać. Tylko, że nie było na 


czym, więc przysiadłam po dłuższym waha- 
niu na brzegu łóżka. Fakt ten został przyspie- 
szony przez generała, który na moją uwagę, 
że jego kaszel słychać na drugim końcu wsi, 
pokazał mi, czym się leczy. Była to aspiryna 
i sulfamidy — leki nawet dobre. Ale gdy zapy- 
tałam, ile tego bierze, dowiedziałam się, że na 
raz sześć aspiryn i tyleż tabletek sulfamidów. 
Taka porcja mogłaby zabić konia! Wtedy 
właśnie przysiadłam na jego łóżku, Generał 
zawołał Stasia, żeby podał kawę bo „dama 
mdleje”. 

— To wszystko, to jest „łacińska kuchnia” — 
niewiele daje. Tak naprawdę, najlepsze lekar- 
stwo na przeziębienie, mam na nogach — 
powiedział. | wysunął spod koca stopy w gru- 
bych skarpetkach z surowej wełny owczej. 


_ = To jest najlepsze lekarstwo. Moja matka, 
jak się dzieciaki poprzeziębiały, to wkładała 
nam takie skarpety i pakowała nas pod pie- 
rzynę. Zawsze pomagało. Ja nie mogę leżeć 
pod pierzyną, bo nie wypada, więc się tymi 
gazetami przykryłem. 

Wiele lat później, gdy moje dzieciaki się 


Wielka gwiazda 
MYSZKA MIKI 


przeziębiały i chciałam im dawać jakieś pro- 
szki, nie chciały ich brać, tylko domagały się 
„lekarstwa generała”, czyli wełnianych skar- 
pet i pierzyny. 


edyną formacją wojskową, która się po- 
J twornie bała generała, byli kucharze. 

Gdy generał przyjeżdżał na pierwszą li- 
nię, pierwsze pytanie było zawsze takie sa- 
mo: „Żarcie przywieźli?” Jeśli usłyszał odpo- 
wiedź: „Nie. - to źle się działo z kucharzami. 
Pamiętam, kiedy na Smoleńszczyźnie wraca- 
liśmy z pierwszej linii. Zapadł wczesny zimo- 
wy zmierzch i widać było tylko małe, pełgają- 
ce ogienki kuchen polowych. „Stary” —tak na 
niego mówiliśmy — nagle wyłonił się zmroku 
i zaczęła się draka. 


— Dlaczego nie dowieżliście jedzenia? Jan- 
ka, odejdź no, trochę dalej, 


A ja wiedziałam, co będzie. Generał w krót- 
kich, ale soczystych, żołnierskich słowach, 
wyjaśniał kucharzom, co o nich myśli i za 
kogo ich uważa. 


generała, wrócił właśnie z Moskwy. Roz- 
mawialiśmy wtedy raczej o sprawach 
prywatnych. Gdybym wiedziała... 


Na dworcu w Warszawie, wsiadając już do 
pociągu — jechałam wtedy do Szczecina, — 
spotkałam jednego z podkomendnych gene- 
rała, który powiedział mi, że jest jakiś raport 
z Rzeszowskiego, że coś się stało ze Starym. 
Ale nie wiedział nic dokładnego. Dopiero 
w Szczecinie dowiedziałam się, że generał 
Karol Świerczewski nie żyje, że zamordowali 
go ukraińscy faszyści. Więcej go nie zobaczy- 
łam. Gdy przyjechałam na pogrzeb, trumna 
była już zamknięta... 


B yło to gdzieś na tydzień przed śmiercią 


Notował: JERZY KOWALKOWSKI 


sympatią widzów I oczywińcio ich 
uśmiach. Filmy znią przyczyniły siq da 
zmierzchu komodii, w których aktorzy 
bili sią woląż, ścigali I obrzucali torta 
mi = żadan człowiak nio wytrzymywał 
bowiem konkurencji  rysowanogo 
mworzonia, któro z szybkością odrzu 
towoa rozbijało sią o ścianą lub przaja 
chane przez waloc podnosilo ślą, 
otrzopywało I znów rzucało w wir 
przygód 


Niośmiortalna myszka urodziła sią 
w 1928 roku, jej ojcom był Walt Disnoy 
i |ogo współpracownik, animator 
Ubbo Iworks, Już joj narodziny związa 
ne są z zabawną anogdotą. Oto Dianay 
- mało joszcze znamy autor kilkunastu 
filmów rysunkowych jadąc pociągiom 
do Hollywood krzyknął nagle: Mami 
Złapałem mysz! wywołując pisk zgro 
madzonych w przadziala kobiet. Przy. 
szedł mu bowiem do głowy pomysł, 
by bohaterem następnych swych fil 
mów uczynić hodowaną niegdyś 
w Kansas City mysz. Wkrótce stworza 
nie o okrągłych uszach, w ogromnych 
butach i rękawicach pojawiło się na 
ekranach. Nie umiało jednak jeszcze 
mówić — a właśnie kończyła się epoka 
kina niemego i jego gwiazdy z dnia na 
dzień traciły swój blask. Groziło to 
i debiutującej myszce — jej ojciec po 
stanowił więc obdarzyć ją głosem 
W 1929 roku mała Miki wystąpiła 
w „Parowcu Willie” — pierwszym 
dźwiękowym filmie rysunkowym. Nie 
tylko mówiła zniekształconym głosem 
samego Disneya, ale i jej ruchy stały 
się bardziej rytmiczne, podporządko 
wane muzyce, która odtąd towarzy 
szyć będzie wszystkim jej upadkom 
i zderzeniom czyniąc je jeszcze zabaw 
niejszymi. Film odniósł niebywały 
sukces. Pomysłowość i precyzja z jaką 
Disney zsynchronizował animację 
z dźwiękiem stała się wzorem dla wie- 
lu twórców, autorowi przyniosła sła 
wę i pieniądze na realizację nastę: 
pnych filmów. 


Walt Disney urodził się w 1901 roku 
w ubogiej dzielnicy Chicago i swoją 
karierę zaczynał od sprzedawania ga 


za na ulicach Już w szkola wryróżnił 
aią wprawdzia jaka Ilustrator uczniow 
aklago pisornka, ala by kontynuawni 
nauką w tym kiorunku musial zdobyć 
niaco planiądzy. 
powrocio z wojny, w czasia któroj za 
dziwiał wszystkich swoją pomalowana 
ną w wasala zwiaorzątka karatką sani 
tarną, zaczął drukować rysunki rakla 
mowo w gazotach Kansas City i krącić 
piorwszo filmy, Kroskówki to nie przy 
niosły mu jadnak majątku i aby prza 
niość sią w 1923 r do słynnago już 
Hollywood, musiał sprzedać nawot 
z trudem zdobytą kamerą. W lilmowej 
atolicy toż nia wiedzio mu sią najlapiej 
Wraz z żoną, bratam Royam i animato: 
rem Ubba Iwarksam klapią przysło 
wiową biedą, mimo pewnago powo 


Udało mu sią | po 


dzenia, jakim cieszą sią ich kraskówki 
z wosołym królikiem Oswaldem, I do 
plaro Mickey Mousa pomaga im sta 
nąć na nogi 


Wkrótce myszce przybywają przyja 
ciele, Kaczor Donald, pies Pluto i Goo 
fy przyczyniają sią do coraz większej 
sławy ich twórcy. Ich charaktery i upo 
dobania stają się znane na całym 
świecie, zaś śpiewane przez nich pio 
senki przebojami. Krótkie filmy z nimi, 
których Disney tworzy setki, są wy 
świetlane nie tylko jako dodatki do 
filmów aktorskich, ale i na oddziel 
nych seansach. Rozwój zaś telewizji 
sprawia, że sympatyczne, choć dzisiaj 
już może trochę po staroświecku ryso 
wane (trącące myszką!) zwierzaki sta 
ją się częstym gościem w domach 
wszystkich dzieci. | chociaż twórca 
myszki Miki już nie żyje — umarł 15 
grudnia 1966 roku 


niego wytwórnia filmowa nadal kręci 


założona przez 


filmy, a ogląda je rocznie kilkaset mi 


lionów ludzi na całym świecie. 


JULIUSZ GOSTKOWSKI 


Fot. archiwum 


asady gry w polskie 

warcaby na 100-po- 

lowej szachownicy są 
proste i można je opano- 
wać bardzo szybko, zwła- 
szcza jeśli znamy tajniki gry 
na szachownicy klasycznej 
o 64 polach. Różnice wystę- 
pują tylko w biciu bierek. 
Trudność w tym, że do dziś 
w Polsce nie wydano dru- 
kiem żadnej książki ani bro- 
szury traktującej o przepi- 
sach gry w warcaby klasy- 
czne. Są one interpretowa- 
ne w sposób dowolny 
w oparciu o literaturę nie- 
miecką, rosyjską i innych 
krajów. Nierzadko stosuje 
się u nas przepisy przyjęte 
zwyczajowo lub umownie, 
przekazywane z pokolenia 
na pokolenie. Nic więc 
dziwnego, że interpretacje 
bywały ze sobą sprzeczne, 
powodując niepotrzebne 
dyskusje, nieraz sędziow- 
skie konflikty. 


SPRZĘT DO GRY 


Podstawowym warcabo 
wym sprzętem do rozgry 
wek indywidualnych i dru- 
żynowych są: szachownica, 
komplet kamieni i zegar 
Szachownica jest kwadra- 
tową planszą do gry w war- 
caby o wymiarach 50 x 50 
cm, podzieloną na 100 jed- 
nakowej wielkości pól, na 
przemian jasnych i ciem 


nych, zwanych dalej polami 
białymi i polami czarnymi. 

Pole jest częścią sza- 
chownicy o wymiarach 
5 x 5 cm. Czarne pola ozna- 
czone są cyframi arabskimi 
od 1 do 50 i tylko na nich 
toczy się gra. 


Prawidłowe ustawienie 
szachownicy polega na 
tym, aby każdy z zawodni- 
ków przed rozpoczęciem 
partii miał z lewej strony 
dolne narożne pole sza- 
chownicy koloru czarnego 
(rys. 1) 

Linie proste, na których 
jednokolorowe pola stykają 
się narożnikami kwadra- 
tów, nazywamy przekątny- 
mi lub diagonalami. Najdłu- 
ższa przekątna przebiega 
przez pola 5, 10, 14, 19, 23, 
28, 32, 37, 41, 46 i nazywa 
się linią główną. Dwie prze 
kątne po obu stronach linii 
głównej tworzą wraz z nią 
trójnik. Linie prostopadłe 
do linii głównej przebiega 
jące przez pola 50, 44, 39, 
33, 28, 22, 17, 11 i 6 oraz 
przez pola 45, 40, 34, 29, 23 
18, A2AUE] 
dwójnikiem 

Pola leżące w rzędach ob 
ramowujących szachowni 
cę nazywamy polami prze- 
miany i bandowymi. Pola 
przemiany, leżące w rzędzie 
poziomym, oznaczone cy 
frami 1-5, nazywamy pola- 
mi _ przemiany białych, 
a oznaczone cyframi 46-50 
polami przemiany  czar- 
nych. Pola położone w rzę. 


nazywamy 


dach pionowych 6-46 i 5— 
45 nazywamy polami ban- 
dowymi. Pole leżące w stre- 
fie środkowej szachownicy, 
oznaczone cyframi 22, 23, 
24, oraz 27, 28i 29stanowią 
centrum. Pole leżące po le- 
wej stronie zawodnika od 
połowy szachownicy nazy- 
wamy skrzydłem długim, 
a leżące po prawej ręce 
skrzydłem krótkim. 


Tyle, jeśli chodzi 
o znajomość szachowni 
cy. Może zbyt wiele fa 
chowych nazw, ale jest 
to niezbędne, ponieważ 
w dalszych odcinkach 
nazwami tymi będziemy 
się posługiwali 


ROMUALD FREY 
Rys. E. Szubiak 


BOKONSZ UMIUKJ 


Prywatne armie 


Przed wiekami szalawie klanawi, 
podróżujący po kraju, zwykli zablorać 
m sobą liczny oddział uzbrojonych lu 
dal, Ale jessozo w wieku XIX pulkownik 
Nastalr MacDonell staral nią wskrza 
ai ten ewyczaj. Gdy król Jerzy IV od 
wiedził Hskocją, dziarski pułkownik 
wyjechał mu naprzeciw zo świtą licz 
mniejszą od królewskiej. Król zaczął sią 
obawiać o awoją skórę, podojrzowając 


Marn 17 lat. Jestem ucznóern fi ris. 
sy LO im T. Zana w Pruszkowńe 
w lińcie swym pregnę zapoznać czy” 
telników TOMIKA z perspektywami 
zagospodwrowaria Vsóężyca przez 
przysztych lunonautów 
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MacDonell żył bogato, dbał o prestiż 
i znaczenie swego klanu, utrzymywał 
prywatną armię. Lecz gdy zmarł, po- 
zostały po nim wielotysięczne długi. 
Zamek sprzedano na licytacji, zaś jego 
ród podupadł i rozproszył się po świe- 
cie. Tylko w Kanadzie mieszka podob- 
no 20 tysięcy MacDonellów. 

Jednak jeszcze i dzisiaj żyje w Szko- 
cji szef klanu utrzymujący własne woj- 
sko. Jest nim szef klanu Murray Duke 
of Atholl, a jego armia to ostatnie 
w Europie prywatne „siły zbrojne”. 
Duke kontynuuje patriarchalno-feu- 
dalną tradycję, by ściągnąć turystów 
do zamku Blair Castle w pobliżu Perth, 
udostępnionego za opłatą do zwiedza- 
nia. Kilkudziesięcioosobowa armia 
uzbrojona jest w... kobzy. 


Inne kłopoty 


Stara Szkocja ma dziś ważniejsze 
sprawy na głowie niż klany i tartany. 
Kryzys gospodarczy, bezrobocie i in- 
flacja dotknęły ją bardziej niż Anglię, 
a rozpoczęcie eksploatacji ropy nafto- 
wej z dna Morza Północnego nie wpły- 
nęło jeszcze na poprawę sytuacji go- 
spodarczej. Nadal aktualny jest pro- 
blem uzyskania pewnej samodziel- 
ności regionalnej w stosunku do An- 
glii, nabrzmiewa problem szkockich 
nacjonalistów domagających się peł- 
nej niepodległości dla swojego kraju. 
Na wystawie sklepowej w Glasgow 
widziałem oryginalne hasło reklamo- 
we: „Kupuj dziś, bo jutro ceny mogą 
pójść w górę!”, a obok niego slogan 
takiej treści: „Kup nowy kilt. W nie- 
dzielę doroczny bal klanu MacDo- 
nall!* 


JACEK GŁUSKI 


ego gadania! — uciął. — Chodźcie tu. Ustawcie się 
tak, w szereg. Jeśli już jesteście desantem, to bąd cie 
raz słuchajcie. Zapamiętajcie sobie: dowódcy się 
dcę wyznacza wyższy dowódca. 
nacza tego dowódcę? — przerwał Ergesz. 


cisza - - 
chłopcy — ciągnął przewodniczący — wojna trwa i będzie- 
jak w warunkach wojennych. Wiedzcie o. tym, że 
głową. Dwóch straciło ojców na wojnie, trzech 
„ Odpowiadam za was przed żywymi i poległymi. 
powiedzialność, bo wierzę wam. Czeka was 
jleki Aksaj. Wiele dni i nocy spędzicie sami 
ant spadochronowy, który ma specjalne zada- 
m żyć i pracować, jeśli z byle jakiego powodu 

krzyczeć? E 

e liczący Tynalijew przed szeregiem 
podwórzu koło stajen. Dawny spadochro- 
cią zarnym wojskowym 
iiT miał zatro- 


zamawiając różne publikacje lub 
elementy do budowy amatorskich 
lunot - pisze Artur Pawłowski, ul. 
1 Maja 90/43 20-100 Włoszczowa. 
- A więc: Zarząd Główny PTMA 
w Krakowie, PKO I OM Kraków 
35510-16391-132. Na blankiecie 
należy podać imię i nazwisko, do- 
kładny adres, a także dokładnie 
określić cel wpłaty. A oto ceny 


niektórych materiałów: drów kosmicznych i hermetycznego za 
Soczewki achromatyczne — 20zł mknięcia kabimy o odpowiedniej klamaty 
1 szt + 15 zł przesyłka, filtry o 4,5 zacji, z zapaszmi tlenu, pożywienia, ró 


cm — 5 zł + 10 przesyłka, lusterka 
do teleskopu duże — 5 zł + 10 zł 
przesyłka, lusterka do teleskopu 
małe — 10 zł + 10 zł przesyłka. 
„Vademecum Astronomiczne” — 
25 zł + 6 zł przesyłka. „Amatorski 
teleskop zwierciadlany” — 12zł +6 
zł przesyłka, „Obrotowa mapa nie- 
ba” — 1 egz. 25 zł + 10zł przesyłka. 
Można również zamówić archi- 
walne egz. miesięcznika „Urania” 
w cenie 2 zł za egzemplarz — do 
1964 roku i w cenie 6 zł za egzem- 
plarz począwszy od roku 1965. 
Przy okazji gorąco zachęcam do 
wstąpienia w szeregi PTMA”. 
Uwaga, Iwona Adamczyk zSos- 
nowca — znaczki TOMIKA otrzy- 
mują Ci czytelnicy, którzy przysy- 
łają do naszego kącika własne ar- 
tykuły lub wypowiedzi w dyskusji. 


nym Giobie” panują następujące emy 
ratury: w drień około +110C, 8 w nocy 

1%/C. Dowodzi to, że Księżyc ma w wo 
bie jakieś cepło wewnętrzne, czyń ma 
jeszcze nie zastygłe jądro i Mady wtrwerna 
czynnych wulkanów, Tego ostatraego do 
wodzą zdjęcia amerykańskiej sondy 
Ranger-9" z dnia 24 Il. 1965 roku. Te rse 
korzystne warunki można osżsbsć dzęt 
wprowadzeriu hermetycznych skatan 


dłami energii rtp. 


Najpierw lunonauci wybudują swoje 
siedziby częściowo z materiałów zem 
skich, a częściowo z księżycowych Na 
Księżycu bowiem istmeje dostateczne 
dużo surowców, które pozwolą na uzy- 
skanie szeregu produktów niezbędnych 
do urządzenia baz. Amerykański zstrof 
zyk pochodzenia czesi 
rdzi, że ze skał księżycowych będz 
na otrzymać tlen (Oz), ówutlen 
(CO>), wodę (H20), materiaty pęd 
wet pożywienie. Będą to oczywiście Su- 
rowce potrzebne do prowadzenia sztucz- 
nych hodowli alg oraz hydroponików 
plastoponików* i innych. W założonych 
cieplarniach hodowm będzi 
wa, owoce i inne rośliny 
lunonauci przystąpią do sztucz! 
twarzania atmosfery, złożone 


Oto jak wyobraża sobie 
współczesny człowiek za- 
gospodarowanie naszego 
najbliższego naturalnego 
satelity — Księżyca. Pomie- 
szczenia mieszkalne, pra- 
cownie, laboratoria, mają 
być chronione przed bom- 
bardowaniem meteoryto- 
wym, a także przed promie- 
niowaniem kosmicznym 
dość grubą warstwą księ- 
życowego gruntu. Na dru- 
gim rysunku widzicie rów- 
nież instalacje do produkcji 
elektryczności, _ wodoru, 
tlenu i innych niezbędnych 
gazów i surowców. 


Rys. „Science et Vie” 


— Ty odpowiadasz za wszystko — uprzedzał. — Za ludzi, za konie, za 
pługi i zaprzęgi. Będziesz odpowiedzialny za orkę na Aksaju. Być 
odpowiedzialnym, to znaczy wykonywać zadanie. Jeśli nie dasz 
sobie rady, wyznaczę innego dowódcę. A tymczasem nie słucham 
żadnych i niczyich protestów. 

Mówił tak owego dnia stojąc na podwórzu przed niewielkim 
szeregiem aksajskiego desantu. 

Oracze patrzyli na niego z oddaniem i zachwytem, gotowi spełnić 
każdy rozkaz. Stał przed nimi, zdawałoby się, jak sam Manas — siwy, 
srogi, w kolczudze — a oni przed nim jak jego wierni wojownicy. 
Z tarczami w rękach i mieczami przy boku. Kim byli ci wspaniali 
witezie, w kim Manas pokładał nadzieję, komu poruczał sprawy? 

Pierwszy to dzielny witeź Sułtanmurat. Tak, nie jest najstarszy, nie 
skończył nawet piętnastu lat. Ale jest rozumny, odważny i dlatego 
został wyznaczony na dowódcę, ten syn Bekbaja — Sułtanmurat. 
A ojciec jego, najlepszy ze wszystkich ojców na świecie, w tym czasie 
walczył daleko, gdzieś na wielkiej wojnie. Swojego bojowego konia 
Czabdara zostawił jemu, Sułtanmuratowi. Sułtanmurat ma jeszcze 
młodszego brata Adżymurata. Kocha go bardzo, chociaż mały nieraz 
mu się naprzykrza. Kocha też skrycie śliczną Myrzagul-bijkecz, która 
ma najpiękniejszy na świecie uśmiech. Smukła jest jak turkiestańska 
topola, biała jak śnieg, a oczy jej płoną niczym ogniska na górze 
w ciemną noc... 

_ Drugim witeziem jest dzielny Anataj-batyr. Najstarszy w oddziale, 
ma prawie szesnaście lat. Pod każdym względem nikomu nie ustępu- 
je, może tylko trochę, troszeczkę pod względem wzrostu. Ale za to 
jest najsilniejszy. Jego koń — jak przystoi koniowi wojownika — 


* Hodowle hydroponiczne. zwane 
także hydroponikami, są to kuftury wod 
ne, w których odbywa się uprawa roślin 
na pożywkach wodnych na podłożu żwi- 
rowym i ściółkowym. Dolna partia korze- 
ni roślin zanurzona jest w basenie z roz 
tworem wodnym sofi mineralnych, resz 
ta korzeni (szyjki korzemmowe| jest w wil 
gotnej ściółce torfu lub torfu z żużlem 
rozłożonej na kracie, zawieszonej nad 
basenem. Między wodą a krstą jest wars- 
twa powietrza o dużym znaczeniu biolo- 
gicznym dla tej uprawy roslin. Hydropo- 
nika jako kultura wodna |(sciołkowa) daje 
dobre wyniki, zwyżka plonów dochodzi 
do 60-80%. Hodowla płastoponiczna jest 
hodowlą roslin analogiczną do bydropo- 
nicznej, tyfko prowadzoną na podłożu 
z tworzyw sztucznych, zasilanych odpo- 
wiednio nawozami, środkami biologicz 
nymi, chemicznymi itp. 


nazywa się Oktoru — gniada strzała! Ojciec Anataja też walczy na 
froncie, w dalekich stronach. | Anataj też skrycie kocha tę samą 
śliczną Myrzagul-bijkecz o twarzy jasnej jak tarcza księżyca. Gorąco 
pragnie jej pocałunku... 

Trzeci witeż to miły chłopak, Erkinbek-batyr. Najstarszy w rodzi- 
nie. Dobry i wierny przyjaciel. Nieraz smutnie wzdycha i ukradkiem 
popłakuje. Jego ojciec poległ śmiercią walecznych w tej dalekiej 
wyprawie, broniąc Moskwy. Koń bojowy Erkinbeka — jak przystoi 
koniowi batyra — nazywa się Akbajpak-kuluk, co oznacza: rumak 
w białych skarpetkach! 

A czwartym rycerzem jest Ergesz-batyr. Także przyjaciel i towa- 
rzysz. Ma piętnaście lat. Lubi wyrażać swoje zdanie i chętnie rozpo- 
czyna kłótnie. Ale pracuje solidnie. Jego ojciec też jest na wielkiej 
wojnie, w dalekiej wyprawie. Koń Ergesza, jak przystoi koniowi 
batyra, nazywa się Ałtyn-tujak, czyli złote kopyto! 

Oprócz tych czterech jest jeszcze piąty. Kubatkuł-batyr! Także 
piętnastoletni, także najstarszy w rodzinie. Ojciec Kubatkuła na 
dalekiej wyprawie w tej wielkiej wojnie poległ bohaterską śmiercią 
w lasach Białorusi. Kubatkuł jest niezmordowanym robotnikiem 
| bardzo kocha, jak każdy dzielny batyr, swojego bojowego konia 
Żybek-żała — rumaka o jedwabistej grzywiel 

Tacy to wojownicy stali w szeregu przed Tynalijewem. A za nimi, 
za ich szczupłymi ramionami, za ich głowami na szczupłych chłopię- 
cych szyjach stały u koniowiązu, wzdłuż długiego żłobu ich czwórki 
robocze — pięć czwórek, dwadzieścia koni roboczych, które mieli 
zaprząc do dwuskibowych pługów i wyruszyć na daleki Aksaj... 
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Dobry był ten stary Barpy. Całe życie spędził w kuźni. Lubił się 
pochwalić, ale na swojej robocie to się znał. 

Do warsztatu rymarskiego też chłopcy musieli często zaglądać. 
Brygadzista Czekisz zobowiązał ich do tego. — Pomóżcie — mówił — 
naprawiać uprząż. Bez uprzęży nigdzie się nie ruszycie. Będą pługi, 
będą konie, ale bez uprzęży wszystko na nic. Też racja. Więc każdy się 
starał, pomagał rymarzom jak umiał, żeby przyspieszyć zmontowa- 
nie uprzęży dla swojej czwórki. 

Ale główne, najważniejsze zadanie polegało na doglądaniu koni, 
tej siły pociągowej. Cały dzień od rana do wieczora i nawet późny 
wieczór mijał na pracy w stajni. Do domu chłopcy wracali dopiero 
w nocy, po zadaniu koniom ostatniej porcji siana na całą noc. Muszą 
się spieszyć, muszą! 

Z czasem było bardzo krucho. Już koniec stycznia. A więc zostało 
tylko trzydzieści, najwyżej trzydzieści pięć dni, żeby zadbać o siłę 
pociągową. Teraz już tylko od młodych oraczy zależało, czy konie 
robocze zdążą odzyskać formę przed rozpoczęciem orki. Koń śpi — 
takie z niego stworzenie — a musi mieć obrok w żłobie i w dzień 
i w nocy... 

Według obliczeń Tynalijewa w końcu lutego, gdy tylko ziemia 
uwolni się od śniegu, pługi powinny wyjść na uroczysko Aksajskie. 
Kiedyś, w jakichś odległych czasach, ludzie orali i siali na Aksaju. Ale 
potem czemuś aksajskie pola zaniedbano. Może dlatego, że Aksaj 
jest daleko, to bezludzie. Zresztą pola tam są przeważnie rozrzucone 
po wzgórkach, trudno je zraszać. Brygadzista Czekisz opowiadał, jak 
jego ojciec nieraz mówił, że oracz albo wróci z Aksaju o żebraczym ki- 
ju, albo będzie zwoływał ludzi, żeby mu pomogli wywieźć zboże. 
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Najważniejsze to w porę obsiać. A potem już urodzaj na Aksaju zale- 
ży od deszczu. Tak mówił stary Czekisz. 


„Rolnik zawsze ryzykuje, ale zawsze ma nadzieję” — utrzymywał 
Tynalijew. Na to właśnie liczył, do tego przygotowywał oraczy — 
w nadziei, że szczęśliwie będzie deszcz i będzie aksajskie zboże... 


Mijały dni. Pod koniec tygodnia konie wyraźnie poweselały, trochę 
się odpasły, wszystko zaczęło wyglądać lepiej. W dzień słońce już 
dobrze przygrzewało. Zima jakby zadumana, powoli zaczęła się 
jednak zbierać, w dzień więc wyprowadzano konie na słońce, tam, 
gdzie stały gliniane żłoby, akuły. Na słońcu konie lepiej jedzą i szyb- 


ciej się poprawiają. Wszystkie pięc czwórek, dwadzieścia koni aksaj 
skiego desantu, stało w jednym rzędzie koło długiego żłobu przy 
płocie. Przed porannym obchodem przewodniczącego chłopcy byli 
już w pogotowiu, każdy przy swojej czwórce. To Tynalijew nazwał 
ich aksajskim desantem. Od tego się zaczęło — brygadziści, kazdy 
wożnica, każdy stajenny, wszyscy nazywali ich nie inaczej jak desan 
tem, mówili też: aksajskie konie, aksajskie siano, aksajskie pługi 
Przechodząc koło stajen każdy teraz zaglądał, chcąc się przekonać 
jak sprawy stoją. Cały auł już mówił o aksajskim desancie. | wszyscy 
wiedzieli, że na dowódcę desantu Tynalijew wyznaczył syna Bekba 
ja-Sułtanmurata. Z tego powodu nie obeszło się zresztą bez utarczki 
z Antajem. Anataj od razu zaprotestował 

— Dlaczego ma dowodzić Sułtanmurat? Może my go wcale nie 
chcemy! 


Słowa te mocno dotknęły Sułtanmurata. Uniósł się 

- A ja wcale nie chcę być dowódcą! Chcesz, to sam sobie bądź! 

Inni chłopcy, Erkinbek i Kubatkuł, też się wtrącili 

— Zazdrościsz mu, Anataj! 

— Cóż to, żałujesz mu? Powiedziane i koniec: Sułtanmurat jest 
dowódcą! 

Ale Ergesz ujął się za Anatajem 

- Aco, może Anataj się nie nadaje? Jest silny! Tylko trochę niższy 
od Sułtanmurata. Wybieraliśmy w szkole starostę, to wybierzmy też 
dowódcę... Zawsze byle co, to zaraz — Sułtanmurat, Sułtanmurat! 


Dokończenie na str 7 


